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HELMUT BAUER: Die Presse und die offentliche Meinung. G unter Olzog 
Verlag, M iinchen-W ien 1965, 160 ss.

W obfitej i sta le w zrastającej jeszcze produkcji wydawniczej Niemieckiej Re
publik i F ederalnej nieczęsto po jaw iają się książki zajm ujące się prasą, je j profilem, 
zasięgiem i stopniem  oddziaływ ania, badające funkcje, jak ie spełnia p rasa  w dzie
dzinie inform ow ania i kształtow ania opinii publicznej. I chociaż dostrzega się 
w NRF potrzebę tak ich  publikacji, k tó re  nie tylko inform owałyby, lecz i  krytycznie 
oceniały prasę, to jednak, w  prak tyce brak  wciąż jeszcze k lim atu  do pow staw ania 
tego rodzaju prac. Jeżeli naw et raz  po raz  się one pojaw iają , przechodzą praw ie 
niepostrzeżenie, bez szerszego rezonansu, n ie  zyskują rozgłosu, którym  zresztą środ
k i przekazu raczej nie byłyby zainteresow ane.

Również ,i om awiana tu ta j książka H elm uta Bauera, dziennikarza z Norym bergi, 
napisana z dużą znajomością przedm iotu, utrzym ana w  tonie rzeczowym, bez w iel
kich am bicji dem askatorskich, podzieliła w  zasadzie los jej podobnych, mimo że 
tem at je j m ógłby zainteresow ać nietylko czytelników  niemieckich. W porównaniu 
z tak im i pozycjam i jak  np. w ydana przez H. P rossa praca zbiorowa pt. Deutsche  
Presse seit 1945 (Monachium, 1965), czy też W. Thielego, Pressefreiheit—Theorie  
und W irk lichkeit  (Berlin, 1965), k tó re  dosyć szczegółowo opracow ują w ybrane zagad
nienia, książka B auera usiłu je spełnić rolę przew odnika po całym niemalże, bardzo 
przecież rozległym polu wiedzy o prasie. U kazuje cna rów nież powiązania i stosunki 
p rasy  z radiem  i telew izją; posługując się często także porów naniam i w  skali m ię
dzynarodowej książka ta  przekazuje w praw dzie bardzo skondensowany, lecz w 
m iarę pełny i niezm iernie ważny politycznie obraz kierunków  rozwoju środków m a
sowego przekazu. A utor podjął się opracowania tego tem atu  na zam ówienie w ydaw 
nictw a, k tó re  od przeszło p iętnastu  la t zajm uje się edycją książek z zakresu historii 
współczesnej i polityki, ukazujących się w  serii pod nazw ą Historia i Państwo.  Seria 
ta  adresow ana jest przede w szystkim  do czytelników zainteresow anych współczesną 
tem atyką polityczną. Ma ona także, w  m yśl założeń w ydaw nictw a, inspirow ać
i wzbogacać m ateriałow o działalność prowadzoną przez insty tucje i ugrupowania 
w  dziedzinie tzw. wychowania politycznego. Te, częściowo dydaktyczne, cele w y
daw nictw a w  pewnym  sensie determ inują prace ukazujące się w te j serii. Odzna
czają się one bardzo przejrzystym , encyklopedycznym w ykładem , k tóry  w przy
padku książki B auera przedstaw ia dzieje niem ieckiej p rasy  od je j początków aż do 
w ielorakich funkcji spełnianych współcześnie.

In teresu jące są szczególne opinie w ypow iadane na tem at współczesnej prasy, 
zachodnioniem ieckiej. A utor mówi, iż znajduje się ona w  obliczu u tra ty  swych 
w pływ ów  i dom inującej pozycji, jak ą  posiadała do te j pory w  dziedzinie inform ow a
nia i kształtow ania opinii publicznej. Zm ianę stosunku społeczeństwa do prasy spo
wodowały, zdaniem  Bauera, dwa czynniki, a m ianowicie techniczny oraz społeczno- 
polityczny. Czynnikiem  technicznym  jest rozw ijająca się szybko telew izja, k tóra bez 
tru d u  zdobywa sobie zwolenników i znacznie osłabia (telereklam a) podstawy ekono
m iczne prasy. D rugi czynnik w ypływ a w  pewnym  stopniu z pierwszego, gdyż wiele 
gazet, chcąc u trzym ać swoje w pływy, bardzo często ulega gustom publiczności re 
zygnując z w yraźnego zaangażow ania politycznego, w  konsekw encji także ze swojej 
społecznej roli. Postępując w  myśl hasła  ,,To co n ie zobowiązuje, sprzedaje się ła t
w ej” (V nverbindlichkeil. verkau f t  sich leichtcr) nie p rzejm ują się one swoimi pu
blicznym i obowiązkam i, lecz dbają przede w szystkim  o interesy kom ercyjne. Dane 
statystyczne, jak ie  cytuje Bauer, nie potw ierdzają jednak  w  całej rozciągłości te j 
pesym istycznej prognozy. W ynika z nich, iż gazety czyta się obecnie naw et więcej 
niż przed laty. Jeżeli np. w  1955 r. sprzedano 16 297 tys. dzienników, to w 1963 r. 
liczba ta  w zrosła do 18 800 tys. egzemplarzy. Na 1 000 mieszkańców przypadało za
tem  326 gazet, natom iast tylko 296 aparatów  radiówych. Ale i w  te j dziedzinie od-
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notowano w  la tach  1955—1963 pewien przyrost zarejestrow anych abonentów  z 15 247 
tys. do 17 061 tys. N ajw iększy jednak  rozwój przeżywa telew izja. W praw dzie na
1 000 mieszkańców przypada jedynie 145 telew izorów, jednak liczba ich wzrosła 
z 284 tys. w  1955 r. do 8 m in 372 tys. w  r. il960. P rasa  pozostała więc nadal n a jb a r
dziej powszechnym środkiem  inform acji, co potw ierdzają także badania ankietow e 
przeprow adzone w  1963 r. przez boński U rząd P rasy  i Inform acji (B undespresse-und  
Informcitionsamt).  Za pośrednictw em  gazet inform uje się 75% badanych, rad ia  — 
56%, telew izji — 40%, pism  ilustrow anych itp. — 14%. P rzeciętnie każdy ankieto
w any podaw ał jednak dwa źródła inform acji, co równocześnie tłum aczy te  uzyskane 
dane procentowe. Gdy jednak zapytano, k tó ry  ze środków masowego przekazu uw a
żają za najbardziej w iarygodny i niezawodny, 30% badanych wymieniło radio, 23% — 
telew izję 17% — gazety, 1% — pism a ilustrow ane itp., pozostali nie w yrazili swego 
zdania. W yniki tych sondaży upoważniły au tora do stw ierdzenia, iż p rasa u trzy 
m uje w praw dzie jeszcze sw oją dom inującą pozycję (Bauer porów nuje prasę do ko
losa na glinianych nogach), lecz u trac iła  sw oje „dobre imię” niezawodnego in form a
tora, co siłą rzeczy podnosi szanse konkurencyjne pozostałych środków  masowego 
przekazu. Jak  k sz ta łtu ją  się w łaśnie te  szanse w  niektórych k ra jach  Europy przed
staw ia Bauer, posługując się zebranym i w  1964 r. przez Niemiecki In sty tu t P rze
m ysłu w  Kolonii danym i na tem at sposobów zdobyw ania inform acji w  k ra jach  
EWG. W ynika z nich, iż obyw atele NRF są w  ram ach  EWG zarówno n a jp il
niejszym i czytelnikam i gazet, jak  i najw ierniejszym i telew idzam i. Na 100 
mieszkańców Niem ieckiej R epubliki Federalnej 33 czyta bowiem jeden dzien
nik, w H olandii 23, Belgii — 27, F rancji — 24, a we Włoszech 12 osób. 
Za pośrednictw em  telew izji inform uje się w  NRF na 100 m ieszkańców 15, w  Belgii
— 14, H olandii — li3, w e Włoszech — 8, natom iast we F rancji jedynie 7 osób. 
Radio jako swe główne źródło inform acji podaje 35 ńa 100 m ieszkańców w  Belgii, 
a jedynie 30 na 100 obyw ateli NRF. Przytoczone przez B auera liczby dają  w yobra
żenie o możliwościach oddziaływ ania i o w zajem nym  układzie sił poszczególnych 
środków masowego przekazu, toteż w iele m iejsca poświęca on problem om  współza
wodnictwa prasy, rad ia i telew izji, k tó re  częstokroć przekształca się w ostrą w alkę 
konkurencyjną, nie sprzyjającą zachowaniu tak  zresztą w ątpliw ej niezawisłości 
prasy.

Jest ona zagrożona jednak nie tylko przez telew izję, z k tó rą  niełatw o przecież 
gazetom konkurow ać. W spółzawodniczą między sobą także w ydaw nictw a prasowe, 
co często prow adzi do tego, że likw idacji ulegają gazety finansowo słabsze, a ich 
m iejsce zajm ują pism a w ydaw ane przez w ielkie koncerny prasowe. Postępujący 
proces koncentracji kap ita łu  w tym  resorcie jest zdaniem  B auera szczególnie niepo
kojący, gdyż w raz 2  likw idacją różnorodnych gazet, reprezentujących odmienne 
poglądy i stanow iska, zanikną w  konsekw encji także zróżnicowane sądy i opinie 
w społeczeństwie. Ten stan  rzeczy zwiększa w praw dzie siłę polityczną tzw. gigantów  
prasow ych, lecz z pewnością n ie  sprzyja w ypełnianiu przez p rasę przypadających 
jej zadań. Za następstw o monopolizacji uw aża Bauer zjaw isko wciąż jeszcze w zra
stających nakładów  przy równoczesnym zm niejszaniu się ilości ty tu łów  gazet. Je 
żeli np. w1 r. 1914 na dzisiejszym obszarze NRF było jeszcze 2 345 dzienników, a w
1932 — 2 889, to w  r. 1964 ukazuje się już tylko w. NRF 550 w ydań głównych i 750 
w ydań terenow ych o łącznym  nakładzie 20 m in egzemplarzy. Do najbardzie j w pły
wowych potentatów  prasow ych Bauer zalicza przede w szystkim  koncern Springera, 
którego 11 ty tu łów  gazet i tygodników  osiąga łącznie nakład  12,1 min egzemplarzy. 
Stosunkowo mniejsze nakłady (1,9 min), chociaż jego wpływy na kształtow anie opi
nii publicznej są znaczne, ma zespół B ucerius-N annen (wydaje tygodniki „S tern” 
oraz „Die Zeit”) a także Spiegel-Verlag Rudolfa A ugsteina (nakład 530 tys.). Duże 
nakłady osiągają przede w szystkim  w ydaw nictw a magazynów, pism  ilustrow anych, 
rozrywkow ych i kobiecych, jak  np. zespół H einricha B auera (3,2 min nakładu), M ar-
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tens-V erlag  (1,5 min), K indler u. Schierm eyer Verlag (1,1 min), a także zespól Burda 
(1,1 m in nakładu).

K siążka B auera zaw iera również inform acje o poszczególnych pism ach Niemiec 
zachodnich. Są one o ty le in teresujące, o ile u jaw niają  upodobania czytelnicze spo
łeczeństw a NRF. I tak  np. najw iększym  dziennikiem  ukazującym  się w Niem
czech zachodnich jest ham burska gazeta bulw arow a pod nazwą „B ild-Zeitung” (4 min 
nakładu), a gazetą naczęściej abonow aną jest w ydaw ana w  Essen „W estdeutsche 
A llgem eine Zeitung” (437 tys.). N atom iast nakłady gazet uchodzących za najpow aż
n iejsze w  k ra ju  i za granicą, a także najczęściej cytowanych, byw ają znacznie niż
sze. Tak np. „Die W elt”, H am burg, w ydaw any jest w  270 tys. egzem plarzy „F rank
fu rte r  A llgem eine Zeitung”, F ra n k fu rt — 268 tys., „Suddeutsche Zeitung”, Mona
chium  — 221 tys. egzem plarzy i „S tu ttgarte r Zeitung”, S tu ttg a rt osiąga — 151 tys. 
nakładu. Pośród czasopism i tygodników  na czoło w ysuw ają się poza „Spieglem” , 
„Die Z eit”, H am burg (200 tys.), „C hrist und W elt”, S tu ttg a rt (150 tys.) oraz „Sonn- 
tag sb la tt”, H am burg (135 tys. nakładu). N ajbardziej poczytnym  czasopismem na 
obszarze NRF jest tygodnik określany jako program ow y i rodzinny (P rogram m - 
und Familienblcitt) pt. „Hor zu”, którego nakład  wynosi 3,7 m in egzemplarzy.

W dalszej części swojej książki Bauer rozważa problem  możliwości reprezento
w ania opinii publicznej przez środki masowego przekazu. A utor przypom ina, iż w 
myśl orzeczenia Trybunału  K onstytucyjnego środki masowego przekazu są nieod
zownym czynnikiem  kształtu jącym  opinię p u b liczn ą1. Mogą one, a przede w szy
stk im  pragną w płynąć na opinię czytelników, słuchaczy czy widzów. Powinny zaś 
nak łan iać ich do samodzielnego m yślenia oraz do w yrabiania sobie własnego zda
nia i poglądu na poszczególne spraw y. Z tej określonej ustaw ą funkcji w cale jed
nak  nie w ynika, iż środki masowego przekazu są w yrazicielam i opinii publicznej. 
P rasa , radio  i telew izja publiku ją w praw dzie, jak  tw ierdzi Bauer, różne opinie, 
lecz w żadnym  w ypadku nie może to oznaczać, iż opinie te  pokryw ają się ze s ta 
now iskiem  tych, do k tórych są kierow ane. Bauer w ystępuje więc przeciwko rozpo
wszechnionem u m niem aniu, iż prasa, radio i telew izja reprezentu ją opinię publi
czną lub są jej w yrazicielam i. Zdaniem  Bauera środki masowego przekazu są jedy
nie rzecznikam i „publikow anej” opinii. Bauer nie analizuje w praw dzie treści ideo
wej postaw y publikow anych system atycznie poglądów, niem niej niepokoi go fakt, iż 
przeciętny obyw atel nie posiada naw et tego rozeznania, k tó re  umożliwiłoby w yrobie
nie sobie własnego zdania n a  tem at inform acji m u przekazanych. W artość bowiem 
publikow anych inform acji, a tym  sam ym  w yw iązywanie się przez środki przekazu 
ze swojej ustaw ą określonej m isji, jest zdaniem  B auera bardzo problem atyczne.

Niem ało m iejsca Bauer poświęca w  swojej książce również problem om  w spół
czesnej reklam y naukowo podbudow anej całym szeregiem elem entów  psycholo
gicznych, a także z nią związanym  a szeroko stosowanym  badaniom  opinii i mo
tyw ów  postępow ania (M einungs-und Motivforschung).  Obecnie mówi się już w  NRF
o masowych wręcz bataliach  psychologicznych, jak ie  toczą ogłoszenia, audycje rek la 
mowe i film y telew izyjne w  celu zdobycia konsum enta. Toteż obyw atele i wyborcy,

1 T r y b u n a ł  K o n s t y t u c y j n y  u s t a l i ł  n a s t ę p u j ą c e  o b o w i ą z k i  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  p r z e k a z u  
w o b e c  U s t a w y  Z a s a d n i c z e j :  1. D o  n a c z e l n y c h  o b o w i ą z k ó w  p r a s y ,  r a d i a  i  t e l e w i z j i  n a l e ż y  
p r z e k a z y w a n i e  i n f o r m a c j i .  R z e t e l n e  s p e ł n i a n i e  t e g o  z a d a n i a  u m o ż l i w i a  d o p i e r o  w y p e ł n i e n i e  
o b u  n a s t ę p n y c h .  2. P r a s a ,  r a d i o  i  t e l e w i z j a  m a j ą  w s p ó ł u c z e s t n i c z y ć  w  w y k o n y w a n i u  p u b l i c z 
n e j  k o n t r o l i  w s z y s t k i c h  p r z e j a w ó w  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i  p a ń s t w o w e g o .  N a  t e j  w ł a ś n ie  p ł a s z 
c z y ź n ie  z b i e g a j ą  s ię  u p r a w n ie n i a  p a r l a m e n t u  i  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  p r z e k a z u  i  t u t a j  n a w i ą 
z u j e  s ię  t e ż  b e z p o ś r e d n i  k o n t a k t  z  o b y w a t e l e m  i  w y b o r c ą .  3. P r a s a ,  r a d i o  i  t e l e w i z j a  m a j ą  
w s p ó ł d z i a ł a ć  w  k s z t a ł t o w a n i u  o p i n i i .  T w o r z e n i e  o p i n i i  p u b l i c z n e j  w e  w s p ó ł c z e s n y m  p a ń s t w i e  
j e s t  p r a w i e  ż e  n i e m o ż l iw e  b e z  u d z i a ł u  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  p r z e k a z u .  (Bundesverfassungsge -  
richts-Entscheidungen, B a n d  12, s .  205) p o r .  M a r t i n  L  o  f  f  1 e  r ,  Der Verfassungsauftrag der 
Presse, K a r l s r u h e  1963.
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czytelnicy, słuchacze i telew idzowie pozostający sta le pod działaniem  te j kom ercyj
nej reklam y zagrożeni są w  poważnym stopniu u tra tą  zdolności samodzielnego sądu. 
Bauer zw raca uwagą na niebezpieczeństwo w ynikające z fak tu  posługiw ania się 
przez p a rtie  i ugrupow ania polityczne m etodam i stosowanym i przez rek lam ę ko
m ercyjną — w zorem  Stanów  Zjednoczonych w  w alce wyborczej i propagandzie. 
Dlatego też za bardzo p ilne i niezm iernie w ażne zadanie środków  masowego prze
kazu au tor uw aża ta k ą  działalność, k tó ra  um ożliw iłaby społeczeństwu zachow a
nie i rozw ijanie swoich zdolności kształtow ania niezależnej opinii, będącej podstaw ą 
niezależnego działania. W w ypełnieniu tego zadania Bauer widzi główną rolę dla 
zachodnioniem ieckich środków  masowego przekazu.

I chociaż autorow i można by zarzucić, iż nazbyt często un ikał tak  bardzo prze
cież potrzebnej ze względu na om aw iany przedm iot postaw y polem icznej, n ie
m niej dla uważnego czytelnika książka jego zaw iera oskarżenie, iż zachodnionie
m ieckie środki masowego przekazu nie w ypełniają swoich społecznych obowiązków. 
Do rad ia  i te lew izji odnieść można i to, co powiedzał R. Schm id w  w spom nianej 
już książce w ydanej przez H. P rossa o zachodnioniem ieckiej prasie, porów nując 
ją  do reflek tora , k tó ry  wszystko, co znajdu je się przed nim  jaskraw o oświetla, tak  
jaskraw o, że zacierają się nuance, natom iast ona sam a, a przede wszystkim  to co 
stoi za nią, pozostaje w ciemności. Toteż każda próba wyśw ietlenia tych skom pli
kow anych powiązań, określenia sił politycznych, k tó re  się za nim i k ry ją , zasługuje 
na szczególną uwagę.

Michalina Boral
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